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Z w y c i ę s t w o  p o k o j u .
Nad sprawą rozbrojenia na lą- 

®z1b, w ysuniętą w W aszyngtonie 
Przez krzywo na wpływ y francuskie 

^Pitrzące m ocarstwa europejskie, 
% konferencja bardzo szybko przeszła 

•lo porządku dziennego. Już dziś 
Pfasa francuska z niem iłym  trium- 
•im stwierdza, żo dzięki świetnej i 

wy kle mór no n argumentowanej 
^owle Briand‘a o^ograiiic/.eyiu sil 
Wojskowych franeiYśldeirmo\vy w ię- 
®®j w W aszyngtonie nie będzie, a 
*tancji pozostawiono nadal wolną 

•g| f$kę co do zabezpieczenia sw ego  
tolioju i wolności.
■ Przem ówienie premjera trancu- 
•Mego, wygłoszone w dn. 21 b. m., 

U  H onieczności musiało mieć za te- 
główny stosunek Niemioc do 

i ^kncji oraz sytuację wewnętrzną  
J  ^emioc powojennych, stosunek po- 

jfo s iy  normującą. Zagadnienie 
®dukcji sił militłirnycri, utrzymy

wanych nie bez w ielkiego wysiłku  
^A5Pze5? F r&ncie, jest jak najściślej 

(. ,"’i?izane z problemom takiego czy 
M ego ukształtowania się jej w sp ół- 
^cia ze wschodnim sąsiadem. Jesl 
jo najważniejsze, jeśli nie jedyne  
Jfyterjum, niezbędne przy badaniu 
‘ ftwentualnem . rozwiązywaniu po- 
.lżonej na konferencji waszyng- 
toiskiej kwestji.

Cytowane przez Brland‘a mak- 
symy Ludendorff a, że nwalka jest  
Ręczną i trwałą regułą zarówno 
(*la indywiduum jak i dla państwa“ 

że „,w przyszłości wojna sta 
n o w ić będzie ostatni i najbardziej 
*cydujący-oręż na usługach poli- 

—  zasady te, z których w ieje  
j^Uch raubritterstwa i Faustrechfu, 

— ''doi1, Je straciły, jak dotąd, bynajmniej 
*° C h 'oru społeczeństwa nie-
’» « ^ ‘1 „  ec^̂ eS° ani reprezentujących je  

”«r rządowych.
Najjaskrawszym tego dowodem, 

podkreślił bez wahania Briand,. 
/ j j s t  fakt cudownych wprost meta-

w  Jakim ulegają zbrojne tor-
-Jy j &cje niem ieckie, nie będące niczem  
.¿V ¿S' jak 250,000-emi kadrami

1 |j •j8kowemi, gotowemi każdej chw i- 
rató^  th.do w chłonięcia w  siebie około 7 
«CT̂ I ryjonów zrzeszonych w różnych' 

HjQych i jaw nych organizacjach b.
°j8kowych.

< VVobec ograniczenia przez Trak* 
1 W ersalski armji nUmteebi^j do

100-tysięcznej Reichswehry, p o w  
staje obok niej w blyskawicznem  
tempie 300-tyslęczna Einwohner- 
wehra, która przeobraża się  następ
nie w  Sicherheitspolizci, w reszcie zaś 
w Schutzpolizei; Uczącą do 150,000 
zorganizowanych i zaopatrzonych 
we w szystkie pomoce wojskowo- 
techniczne członków. Czuwająca 
nad^rozbrojenieiu Niemiec między
sojusznicza komisja gen. Nollota,' 
mimo b. znacznych rezultatów jej 
pracy, nie może —  jak wyznał p. 
Briand —  przeszkodzić ani tajnej 
fabrykacji broni, ani zakupom nie
mieckim zagranicą, ani fceż usunąć 
nie może tej niebezpiecznej okolicz
ności, że potężny aparat przemysłu 
niem ieckiego może (być w chw ili 
wybuchu wojny przystosowany na
tychm iast do jej w yłącznych po
trzeb'.

Jakiem niebezpieczeństwem  dia 
Europy jest trw ające w ciąż nie
mieckie pogotowie zbrojne, zilustro
wał to p. Briand efektownym przy
kładem w ystaw ien ia  w  mgnieniu  
oka 10,000 armji niem ieckiej na G. 
Śląsku w chwili wybuchu powsta
nia polskiego w maju b. r.

Wobec takich trudnych do od
parcia argumentów i dowodów, 
czerpanych pełną garścią  z dzisiej
szej rzeczyw istości politycznej, pan 
Briand śmiało mógł zakończyć ?mo- 
w ę swoją twierdzeniem , że „chcieć 
rozbroić Francję w  chw ili obecnej 
— nie byłoby to bynajmniej przy
czynieniem się do utrwalenia pokoju 
ostatecznego“.

W ystąpienie premjera francu
skiego w obronie bezpieczeństwa  
Franeji, z czem łączy się sprawa  
utrzymania pokoju w Europie i roz
woju powstałych na gruzach potęg 
zaborczych państw, odniosło sukces 
olbrzymi i decydujący.

Nie mówiąc już o Belgji, któ
rej delegat — de Cartier — poparł 
w zupełności wywody p. Briand‘a, 
stanowisko jego zyskało szczere czy 
obłudne uznanie wszystkich państw, 
biorących udział w konferencji, nie 
wyłączając naw et delegatów.., an
gielskich- Opinja większości prasy 
angielskiej wyprzedziła zresztą sądy 
oficjalne, a takie poważne dzienniki 
jak np. „Times“ i »Daily Mail“ nie 
wahają się  orzte, że żądanie «redu

kowania zbrojeń francuskich jest 
żądaniem podw alenia pokoju i bez
pieczeństwa Europy.

P. Briand wystąpieniem  awem  
oddał jednocześnie w ielką usługę 
Polsce, o której znaczeniu wspom
niał bardzo dobitnie, m ówiąc o im
perialistycznych zakusach liosji so
w ieckiej i ich niebezpieczeństwie  
dla całego świata. Uniknęliśmy 
Hze.zęśliwie pręgierza zarzutów „nu- 
litaryzm u“, a co w ażniejsza—-groźby 
narzucenia nam doniosłych decyzyj, 
powziętych o nas —  bez nas.

.. Próbft b a b ie n ia  Francji i Pol
ski, płynące z mętnych ¿rodeł n ie 
aktualnego dziś jeszcze —  niestety  
—  pacyfizmu, spełzły na niczem, co 
oznacza —  choć brzmi to może pa
radoksalnie — utrw alenie i  umoc
nienie zw ycięstw a zasady pokoju, 
opartego na podpisanym w  Wersalu 
Traktacie.«

B. D.

Kronika polityczna.
Francja, Auglju a Polsku.

Szereg oznak w skazuje na to, £e 
obecny moment je^t dla P o lski bardzo 
pom yalny w konjuukturze p o lityc ne]. 
Z® stro ny A n g iji Ba podobno czyniono 
pewne zabiegi, ażeby zatrzeć dotych
czasowe w rażenia w Polsce i aby do 
prow adzić do wzmożenia się wpływów 
ang ieK < io k na naszym  terenie Pow yż
szy objaw ’e-'t zw iązany z rozstrzygnie 
ciem  oprawy ś^ąsk^ej o.rąz rachunkam i 
A n g łii nn dul&ze ftosunki z sowietam i, 
pr/,y których to Polska odegra bardzo 
poważną rolę Ze ¿trony F ra n c ji na po 
wyższe zabiegi patrzą z całym  9po 
kojem.

Stosunki z Łotwą.
Pren.jer łotew ski p Mejerowicz. u 

dający p rz y j »o; eta Polski, 'prowadzi w 
dalszym  ciągu knowania z L itw n n in i. 
P. M ejerowicz liczy , że udn mu się <j- 
siągnąć cały «zt-reg- sukcesów, u śród 
których w yró słb y na twórcę w y ł loznego 
zw iązku państw n ad b ałtyckich ’ Ta gra 
obecnego m inistra spraw zagranicznych 
Łotw y i tam znajduje już w yraz żywego 
niezadowolenia. D ziałacze łotew scy pod
kre śla ją  konieczność um ożliw ienia na
w iązania bliższej łączności pom iędzy 
w iększą liczb ą jednostek decydujących, 
i w tym  celu  w ystępują z "projektami 
in iejatyw y, zm ie rza ją c e j do naw iązania 
tych sto s u n kó w .

A k c ja  tego z b liże n ia  p ra w d o p o d o b 
nie nie b ę d zie  w y g o d n a  d la  p . M e je ro - 
w io zą , k tó r y  p ra g n ie  n ie do p u śc ić  z a  
w s ze lk ą  cenę d e  w y ja ś n ie n ia  a y tn a c fi 
politycznej.

Piircr ik ticje  niem iecko-so  
wieckie.

U r ędowe kola niemieckie zaprzecza
ją kategory znie wiadom ojfi o pobycie 
liadka w Berlin e. Wbr^ tym za,-rzec e* 
niom z wiarogodnych źróJe śnformu ■>. i i  
Radek istotnie znajduje się w 
Berlinie, prowadząc pertraktacje z nie
mieckimi sferami rządowemi.

Ponadto w berlińskich kotach polity
cznych krą ą pogłoski jakoby Ra le  i miał 
pod ąć równie- pertraktac e z pośle n w ło
skim w Berlinie w sprawie a wołań i mie- 
dzyntrodowe: konferencji, celem formal
nego uznania sowietów.

Naleły_zązna zyf’, ie  stosunki nie- 
mieć o -ro s ’ s~.i*e tal sie Obecnie u łó żylyT ’ 
it  zawarcie fo n naln eio  s>jus u je t jedy
nie kwestją cziisu.

Reorganizacja armji.
Onegdaj odbył się u szefa sztabu 

generalnego w W arszaw ie raport in s
pektorów a r # ’! i w szystkich szefów 
sztabów D. 0. K celem ujednnstajnienia 
pra'0' przy  posuwaiąCej sit? szybko reor
ganizacji arm ji Odbyto szereg  konfe
rencji,, z których .ę ajw a/n ie jsze  dotyczą 
spraw  o rganizacyjn ych i dom obiiizacyj- 
nych oraz sp raw y  wyszkolenia arm ji.

Gen. O lszow ski, s z - f  ogólnej ko m isji 
w e ryfikacyjn e j, u d z ie lił in stru k c ji co do 
sposobu postępowania przy ustalaniu  
lis t  starszeństw a oficerów zawodowych 
i rezerwowych.

Raport głów ny odbył się p >d p rze 
wodnictwom szefa* sztabu generalnego, 
geu. S iko rskiego  Na konferencji o b ra 
dowano kolejno na<i w szystkiem i dzie
dzinam i ży cia  wojskowego. Na czoło 
obrad wysunęło się Usilne dążenie do 
osiągnręcia m ożliwie w ysokiego postiomu 
orga ¡. wyjnego i bojowego w yszkolenia 
arui i z za tos.-waniem niezbędnych o- 
szczęotności.

Szczegółowo omawiano sprawę 
dokonywującego się obecnie poboru 
tych z roczników 1899 i 1900, któ- 
rzy nie służyli w wojsku, a to ce- 
lem odpowiedniego przygotowania 
oddziałów do * przyjęcia św ieżych  
żołnierzy. Po w cieleniu nowopowo- 
łauyeh urlopowani będą ci z roku 
1899, którzy dłużej jak dwa lata  
służyli w wojsku.

Szef sztabu generalnego zawiado
m ił szefów sztabów korpusów , że praca 
nad ukończeniem  listy  niezw eiyfikow a- 
nyeh dotąd oficerów .jest na ukończeniu 
i że  będzie ona .ogłoszona niebawem, 
natom iast nom inacje za zasługi frontowe, 
będące obecnie w rozpatrywaniu przez 
ogólną komisję weryfikacyjną, będą 
przedłożone przez m inistra spraw woj
skowych Naczelnemu Wodzowi ok"ło 
15 grudnia do definitywnego n ^ tr i-y g -  
c ię c ia .

P r z e b ie g  d w u d n io w y c h  obrad w y 
kazał stały p o stę p  a r m ji, k tó ra  j u z  w
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reku  przyszłym  osiągnie pełne pogoto
wi*, na nowoczesnych oparte podstaw ach, 
•raz  cornz to głąbiej s ięga jącą  konsoli
dacją korpusu oficerskie«», ożywionego 
jednozgcdną ideą i jednolitem  dnieniem  
do racjonalnej i niezawodne) organizacji 
•brony państw a.

fla marginesie chwili. 
Brednie.

Łódzka „Frei* Press»*, u której 
mówią, iż pracuje niezm ordow anie pour 
1« roi de rru sse , ze szczególnem udo 
dobaniem publikuje najrozm aitsze ordy
narno kłam stw a i niepraw dopodobne g łup
stw a, mogące szkodzić Państw u Pol
ski emu, bądź też w ystaw ić jego powaga 
na szwank dotkliw y.

We w czorajszym  num erze „Lodzęr 
Preie 1‘resse“ znajdujem y .in fo rm ację“, 
zaczerpn iętą  z jak iegoś tajem niczego 
„białoruskiego biura prasow ego“, a do 
tyczącą spraw y wileńskie). Pod ironicz
nym tytult-m „1’iłsudtfki pozostaje Na
czelnikiem Państw a na życzenie F rancji“ 
—czytam y, iż .P iłsu d sk i na usilne nale
gania F rancji cofnął swą dym isję“ (?), 
oraz że „szef wojskowej m isji fra n c u s
kiej, k tóry stoi na czele polskiego sz ta 
bu generalnego (!?) w skazał na n iepo
żądane skutk i, jakio  by miało ustąpienie 
Piłsudskiego, podczas gdy na wschód 
nich granicach  Polski grom adzą s ię  
groźne chm ury* ?).

Co słowo nieii al, \o fałsz;, któregu 
tendencja je s t  tak przejrzysta, iż żad
nych kom entarzy nie wymaga I

Mało są dla nas niebezpieczno te 
szpileczki „Lodzer Froie P re sse “, naby
wane hurtem  aż w „białoruskich b iu 
rach prasow ych“ (nie wiadomo, czy nie 
w Berlinie funkcjonujących), ale, pon ie
waż ktoś, nieśw iadom  stosunków pol
skich, m ógłby te złośliwe bzdurutwa 
wziąć za dobrą monetę, przydałoby się 
wyjaśnienie ze strony urzędow ej, które 
Di# pozostawiłoby wątpliwości co do is to t
nej wartości inform acyj .L odzer Freie 
P resse“.

Zdemobilizowani
do społeczeństwa.

OBYW ATELE!
-W róciliśm y z pola chwały opromie- 

*i«ni sław ą zdemobilizowani żołnierze.
W róciliśm y, jako zw ycięscy, dumni 

ze swego zadania, iż m arzenia swych 
•jców urzeczyw istnili ostrzam i bagne
tów. W róciliśm y szczęśliwi w nadziei, iż

{io długoletnich trudach  żołnierskiej tu- 
aczki — otoczy nas społeczeństw o tro s

kliw ą opieką ! jako  w nagrodę za po 
niesiono przez nas trudy , da nam  p ierw 
szeństw o p rzystępu  do w arsztatów  p ra  
cy, abyśm y nadał mogli pracow ać dla 
dobra Ojczyzny. N iestety, społeczeń
stwo, k tóre ty le  okazało zrozum ienia 
opieki nad żołnierzem  walcząoym  w 
polu, po zdem obilizowaniu w alecznych 
szeregów, zapom niało zupełnie o „ko
chanych żołnierzykach“.

I z w yjątkiem  Patronatu  nad zde
m obilizowanym i żołnierzam i w Łodzi, 
n ik t nie in teresuje się losem tych  n ie
szczęśliw ych ofiar wojny.

Lecz w ydatki pokryw ane przez P a 
tronat, na pierw sze potrzeby zdem obi
lizowanych, eą nie w ystarczające. W o
bec tego, zw racam y się z gorącą prośbą 
do społeczeństw a ~o poparcie nas ma- 
terjajn ie  w „dniu k w ia tka“, 27 bm.

O B Y W A T E L E !
Niechaj ten dzień żebraniny, będzie 

osta tn im  dniem  w kalendarzu zdem obi
lizowanych.

Jesteśm y  zdrowi i silni. Żądam y 
ad W as p racy!

Czy s ły szyc ie?  Dajcie nam pracę!
My na W as dziś tak patrzym y,- 

jak  W yśćie na nas patrzy li w tedy, gdy 
nawała bolszewicka zbliżała się pod 
m ury stolicy.

W szelkie zapotrzebow ania p ra 
cowników, jako to : biuralistów , rzem ie
ślników, robotników itp. prosim y nadsy 
łać do S ekretarja tu  Stow. ul. A ndrzeja 
Kt 12. Tam że przyjm uje «ię zapisy 
W. PI*. Kweutarek i Kw estm zy, p rag n ą
c y c h  wziąć udział w kweście w uiiiu 
27 b. m.

S ekretarja t czynny codziennie od
9 —12 i od ¿-—fi.

Zarząd Stowarzyszeni.« 
b. W ojskow ych Armji PolakioJ 

na W ojewództwo Łódzkie.

MAURYCY LEBLANC. 23)

Odłamek pocisku.

Paweł dygotał z bezsilnej w ściekło
ści. Isto ta  owa była dlań uosobieniem 
zła w wszelkich jeg o  postaciach; od 
pierwszej aż do ostatn iej m inuty tej dłu
giej litan ji dram atów , morderstw', szpie
gostw a, zamachów, zdrad, rozstrzelam  
które mnożyły się ciągle w tym samym 
duchu i kierunku, zjaw iała się ona niby 
potężny jak iś  genjusz zbrodni.

Jedynie śm ierć tego człow ieka mo
g ła  była nasycić nienaw iść Pawła. On 
to bez wrątpienia, on był tym potworem , 
który kazał rozstrzelać Elżbietę. Och! 
zgrozo! E lżbieta rozstrzelana! Prześlado
wała go ciągle ta  piekielna wizja...

— Kto to jes t?  zakrzyknął... Jak  
się dwiedzieć? Jak  dostać go w ręce, 
zadusić, zamęczyć?

— Zapytaj jednego z jeńców, rzekł 
Bernard.

Na rozkaz kapitana, który  uważał, 
że rozsądniej będzie nie posuwać się 
dalej naprzód, kom panja cofnęła się, dla 
utrzym ania łączności z resztą pułku, a 
Paw eł dostał rozkaz zajęcia zam ku i od
prow adzenia tam  jeńców.

Po drodze nie om ieszkał wypytać 
dwu czy trzech podoficerów i k ilku  żoł
nierzy. Otrzymał jednak  od nich tylko 
parę niejasnych pom ieszanych wskazó
wek, przybyli bowiem do Corvigny za
ledwie w  w ilję tego dnia i noc jedynie 
przepędzili w zamku.

Nie znali naw et im ienia oficera’w 
szerokim  szarym płaszczu, dla którego 
się poświęcali. Nazywano go majorem, 
•to  wszystko, co wiedzieli.

Jednakie™ jednakże, nalegał Pa

z  f t t l a  p r n t n l a c e l  I n l e l K e n t l l .

Petycja urzędnikśw.
W W arszawie baw iła delegacja 

urzędników państwowych z Małopolski, 
przybyła z petycją o polepszenie uposa
żenia urzędników państwowych, u regu
lowania ich poborów i przyznania w r. 
b. 13 pensji. D elegacja była u p. preze
sa m inistrów  i m in istra  skarbu. Obaj 
m inistrow ie orzekli, że do czasu w yja
śnienia rezulta tu  daniny państwowej 
rząd nie może czynić urzędnikom  żad
nych przyrzeczeń.

P o d w y im n it  p ła t  
w  aptafaaah.

Na konferencji u inapoktora pracy
S-go okręgu w W arszaw ie zgodzili się

Í

weł, był to przecież wasz bezpośredni 
zwierzchnik?

— Nie. Kom endant oddziału tylnej 
straży, którem u podlegamy, je s t  porucz
nikiem; gdyśmy uciekali, zraniono go 
przy w ybuchu min. Chcieliśmy zabrać 
go z sobą. Major sprzeciw ił się tem u 
gw ałtow nie i z rewolwerem w ręku  roz
kazał nam iść przed sobą, grożąc śm ier
cią temu, ktoby go opuścił. I podczas 
walki, trzym ając się o dziesięć kroków 
wr tyle, nie przestaw ał grozić rew olw e
rem, aby nas zmusić do osłaniania go. 
Trzech z pośród nas padło od jego  kul.

— Liczył na pomoc autom obilu, 
prawda?

— Tak je s t  i na posiłki, które — 
jak  mówił — m iały nas w szystkich oca- 
ić. Lecz przybył jedynie autom obil i 

ocalił tylko jego  samego.
— "Porucznik zna zapewne jego  na

zwisko? Czy poważnie je s t  ranny?
— Porucznik? Złamaną ma nogę. 

Położyliśmy go v  pawilonie w parku.
— Pawilon, przy którym  rozstrze

liwano?
— Tak jes t.
Skierowali się zatem  do tego pawi

lonu; był to rodzaj m ałej cieplarni, w 
której zim ą przechowywano rośliny. Tru-

Ey liozalji i H ieronim a były ju ż  usunięte, 
ecz złowrogi łańcuch w isiał w'zdłuż 

muru, przytw ierdzony do . trzech kółek 
żelaznych, a Paw eł z dreszczem  przera
żenia ujrzał znowu ślady kul i mały od
łam ek granatu , przytrzym ujący w murze 
złote wiosy Elżbiety.

Granat francuski! Powiększało to 
jeszcze grozę Okrucieństwa tego mordu.

Tak , więc, wczoraj Paw eł zdobyciem 
pancernego autom obilu i śmiałem wypa
dem na C o m g n y  otworzył drogę woj
skom  francuskim  i wywołał zdarzenia, 
które' sprowadziły śmierć jego  żony! Nie
przyjaciel. mszcząc się, za swój odwrót, 
rozstrzelał mieszkańców zamku, E lżbieta

delegaci ap tekarzy  w arszaw skich na 
przyznanie pracującym  ustalonego przez 
Główny Urząd S ta tystyczny  dodatku 
drożyźnianego w wysokości 22 proc. na 
m iesiąc listopad, skutkiem  czego należy 
oczekiwać w dniach najbliższych pod
wyższeni» tak sy  ap tekarsk ie j za ręko
czyny (taksa laborum .).

?aramuszki.
RÓŻNE DROGI

Różne do celu wiodą n życiu drogi:
Jedr.e są k ró ts i',  proste, mniej zawiłe, 
Idzie się niemi spoko nie, bez trtrog', 
Wierząc w zwycięstwo, Aier^ąc w prawdy

Silę.
L»cz s j i drugie: kręte choć przyziemne 
Zawrotne, pełne rozstai, w mgłach skryte 
Te zatraciły w p n estn en i orbitę,
1 dla tych obce są prawdy niezmienne.

T rzeJe  — choć wiodą na wysokie turnie, 
Choć są s aliste, choć cierniami słane, 
Id^ie się niemi w słońcu, szczytnie, górn e 
Wdychając ¿ycia wieczystego pian-,.
Różne do celu wiodą w życiu drogi,
Jedne są proste, inne są zawile,
Jednemi k rc c iy  człek pewnie, bez trwogi, 
Innemi często przez., bratnią m ogiłę..

Es,

Kalendarzyk.
Dzii Katarzyny 
Jutro Pietra

Wschód alońca, 7 m. 24
2 2 chód „ 3 ro. 57

Wschód kslęiyca 1 in. 19
Zachód * 12 m. 24

— Ze slatyslyk i m. Łodzi. N a 
z a sa d z ie  o s ta tn ic h  w ykazów  s t a t y 
s ty c z n y c h  w y n ik a , że  w  Ł odzi z a 
t ru d n io n y c h  j e s t  og ó łem  ro b o tn ik ó w  
74,245, w  p rz e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m  
6 0 ,881  w  667 fa b ry k a c h  i z a k ła d a c h  
w  tym 34,521 m ężczyzn , 30 ,834  
koty}et i c h ło p c ó w  d z ie w c z ą t J 526.

ł \ a  o g ó ln ą  ilo ść  z a tru d n io n y c h  
w p rz e m y ś le : mężczyzn 40 ,610 , k o 
b ie t 31 ,629 , chłopców 209, d z ie w 
c z ą t  667 .

W p rze m y ś le  m a sz y n o w y m  i 
e le k tro te c h n ic z n y m  p ra c u je  1,932 
ro b o tn ik ó w , w  z a k ła d a c h  u ż y te c z n o 
ś c i  p u b lic z n e j 1,768.

—  Polonia Restituía*. W pierwszych 
dniach grudnia odbędzie się ostatnio w 
tym roku posiedzenie k ap itu ły  orderu 
.,Polonia‘e Restitua‘e“ .

— Lokomobila do sprzedania. Komi-
sarjat Rządu kom unikuje, iż W ojewódz
two ma do sprzedania z w olnej rę ki lo- 
kom obilę Ransome'a M  21599 o sile  6— 7 
HP. w stanie wym agającym  remontu;

Cena 500,000 mk.' oraz koszty prze
wozu do składu 3,900 mk. Oglądać moż
na w składach Syndykatu Rolniczego w 
Ło d zi,-p rzy ul. K iliń sk ie g o  JS6 50. Zgła
szać się należy do Inspektora rolnego 
W yd ziału  R olnictw a i W eterynarji.

- Kursy języka angielskiego. P.VV.S. 
Jesień, b. w spółpracow nik departamentu 
ośw iaty St. Zjedn., obecnie kierownik 
kursów ję z y k a  angielskiego w Łodzi 
(Zachodnia 45) urządza cykl odczytów 
łatw ej angielszczyżnie, złożony z 30 w y
kładów', obejm ujących w szystkie  tematy 
codziennej konw eraseji. Odczyty odby
wać się będą co niedziela o godz. 2 po 
poł. w B ia łe j S ali Manteufia. Pierwszy , 
odczyt na temat „.Jak funkcjonuje nasz ¡ 
organizm ?“ („Now  Our Body W o rks“) 
odbędzie się w niedzielę 27 bm. Wstęp j 
loO mk., w abonamencie cały  cy kl ofl| ; 
czytów (30)—-3,000 mk.

- Nowe ceny złota i srebra. Polsko
Krajow a Kasa Pożyczkowa ogłasza nowe 
ceny, po których kupuje obecnie złoto i 
srebro. Ceny te są obniżone o 5 proc., 
wynoszą (pierw sza liczba na złoto, druga 
na srebro): Rubel 1710,885 mk., m arka  
niem iecka 791,237; korona austr. <372,li)?; 
floren holenderski 1335,443; gulden austr. 
1002,527; funt szterl. loir.o. szy lin g  248 
(.srebro), dolar 3321,1142; dukat austl. 
7C00 (złoto); korona skandynaw ska 890. 
285, gram czystego złota 2208, srebra 
472 mk.

Konfiskata żargonówki bolszewickiej*
Z rozporządzenia Komisarza Rządu n a  ia- 
Łódź, na zas. art. 27 cz. 1 Dekretu z dn- 
7. 2. 19 r. w przedmiocie tymczasowy*?“ 
przepisów prasowych za przestępstw0

Krzewidziane w art. 129 cz. l ust. 2 i 0 
[od. Karn. obłożono aresztem M  21 1

dn. 24. 11. 21 r. czasopism a tygodniowe
go p. n. „Lodzer W e ke r“ )organ „Bun* 
du“ ).

- Zjazd gmin żydowskich w Polecą
in ic jatyw y klubu, sejmowego przy 
dcrrrskJej Tymczasową) Httrfzfe N«'rodo
wej zwołany zostaje na 5 i 6 grudnie 
v. b. zjazd przedstaw icieli gm in żydow
skich  Rzeczypospolitej P olskiej.

-  Praca w zakładach fryzjerskich trwa 
cały dzieri bez przerwy! N j zasadne toipo- 
raądaema wykoaawetego Min, Pr. i Op* 
Społeczne] w poroiamieniu z Min. Prseio* 
i Handlu i  dni* 22 raaica 1921 roku 0 
cieśle pracy w zakładach handlowych, d0

h b i a ----- ■ -r.-..¡..¿¿..i i■ i mam

przyparta do muru, sku ta  łańcuchem, sie
czona kulami! A jak b y  przez straszną 
ironję losu trup je j ugodzony nadto od
łam kam i pierwszych pocisków, w ysła
nych przez działa francuskie z szczytu 
pagórków, okalających Corvigny.

Paw eł wydobył z muru odłamek 
granatu, odczepił złoty splot i schował 
go nabożnie. N astępnie wszedł wraz z 
Bernardem  do pawilonu, gdzie san itarju- 
sze urządzili już  tymczasowy ambulans. 
Znalazł porucznika, rozciągniętego na 
słomie i starannie opatrzonego; rozpoczął 
śledztwo. _ .

Stwierdzono natychm iast jeden  
szczegół, najzupełniej dokładnie i jasno: 
oto wojsko niem ieckie, które stało  za
łogą w  zam ku Orneąuin, nie miało, rzec 
można, żadnej łączności z tem , które w 
w ilję tego dnia wycofało się poza obręb 
Corvigńy i przyległych fortów. Załoga 
została usunięta  z chw ilą nadejścia od
działów szturmowych; bano się widocz
nie, by nie wydała szczegółów zajęcia 
zam ku.

— W  owej chwili, opowiadał po
rucznik, — była siódma wieczór—w asza 
75-ta „wym acała“ już  zamek; zastaliśm y 
w nim jedynie grom adkę generałów i 
wyższych oficerów. Tabory ich już  od
jeżdżały, autom obile również były goto
wa. Dano mi rozkaz utrzym ania się jak  
najdłużej i wysadzenia zamku. Zresztą 
m ajor poczynił ju ż  ku tem u wszelkie 
przygotowania.

"  — Nazwisko tego majora?
— Nie znam go. Przechadzał się z 

młodym oficerem, do którego naw et ge
nerałowie zwracali się z szczególnym 
szacunkiem . Oficer ów wiaśnie przywo
łał mnie i rozkazał słuchać m ajora „jak 
samego cesarza“.

’•— Kto był teu  młody oficer/
— Książę Konrad.
— Jeden z synów eesam<?

— Tak jest. W czoraj wieczór opu' 
śc ił zamek. ,0

A major przepędził noc tutaj.
- Przypuszczam . W  każdym razie 

b ył tu dziś rano. Podłożyliśm y ogień pod 
m iny i odeszliśm y. Za późno— zostałem 
bowiem zraniony pod murem tego pa
wilonu...

Opanowując wzruszenie, spytał Pa
weł:

— Pod murem, przy którym  roz
strzelano troje Francuzów, praw da?

— Tak jest.
— K iedy ich rozstrzelano?
— Zdaje mi się, wczoraj w ieczo

rem, koło szóstej, przed naszem przyby
ciem do C o n ig n y .

— Kto kazał ich rozstrzelać*
— M ajor.
Paweł czu ł ja k  krople . potu spły

w ały mu z głow y na czoło i na kark- 
Nie o m ylił się zatem: rozstrzelano E lż 
bietę na rozkaz owej nienazwanej, nie
pojętej istoty, której twrarz była tak łu
dząco podobna do tw arzy Ile rm in y  d’Au- 
deville, m atki E lżbiety!

Mówił dalej głosem drżącym:
— Rozstrzelano zatem troje Fran

cuzów, jesteś tego całkiem  pewny?
— T ak je st, mieszkańców' zam ku, & 

zdradę.
— Jednego mężczyznę i dw ie k« ' 

biety, prawda?
. Yuk jest. ^

—  A  je d n ak są tylko dw a truP^ 
pod murem pawilonu? if.

—  Tak, dw'a. Na rozkaz ksi<^. 
Konrada, m ajor polecił pochować' 
zamku.

—■ Gdzie?
'  — Nie wiem. z.

— Lecz może w iesz dlaczego j ą 1 
strzelano?

i a. c. 3 > '



ustawy z dniu 18 grudnia 19 19  roku ( O t . 
U il. nr. 2 , p o r. 7 ,  rok lt>20) Kom isarz 
rządu na in. Ł ó d i  podaje do psw szechaej 
•iadonsości, it  t a  z a s a d z i  par. 5 ust. II 
cytowanego rotporządw ania w yiionuw cze- 
| o , zakład y łryije rsk ia  m ogą być c zy n a » 
be* p rze rw y , I . sn. s a k U d y  le nie o b o- 
• ią m je  aaw ykau le w p o rt«  o b ia do w e 1, »  
pracownicy tych zakłaców  kcsriystaj^ i  
przerw y nis jednocześnie, lecz k o le jn o , z 
»•chow aniem  ob o w iątająe ycb  norm  czasu 
rracy,

—■ W sprawie śmierci Plńczykowskietjo
kom unikuje nam rodzina, ic  niepraw dą 
jest, Jakoby P iń czy k o w ski '¿marł z prze
strachu podczas kradzieży węgla, ja k  to 
podały w zm ian ki reporterskie. S. p. P iń- 
czykow ski, udając się do Sieradza, zm arł 
na paraliż serca na torze kolejowym , co 
stw ierdziło  śledztwo policyjne.

— Wypadek na pogorzelisku, (k )  W
spalonej przędzalni H irszberga i W il
czyńskiego przy ul. W ólczańskiej Mł 33, 
zatrudnionem u przy rozbieraniu maszyn 
na zgliszczach, ślusarzow i, Gotfrydow i 
Benke, lat 38, zam przy ul. W ólczańskiej 
K 2 7, obsuwające się rum owisko przy
gniotło mu rękę. Pomocy rannemu udzie
li ł  lekarz pogotowia.

—  Zamachy samobójcze, (k ) I ’rzy ul. 
Kam iennej M  i, usiło w ał pozbawić się 
życia 20 letni szewc, Szm ul D zie w u lick i 
przez zatrucie arszenikiem . M orfiną za
tru ł się przy ul. Przejazd .Ni 55 farma
ceuta, 20 letni M arjan Taszycki. P ie rw 
szej pomocy desperatom u d zie lił lekarz 
pogotowiu.

—• Zaczadzenie, (k). Przy ul. <i sierp
nia Nl 20, u le g li zaozadzeniu 67 letni 
•Jftkób i or» letnia H u sia  Herszbajnowie. 
Pomoo.y poszkodow anym  udzieli! lekarz 
pogotowia.

Dohad dzti ufilifl
T e a t r  MiojsWl: .B u r m i s t r z  S t y lm o n d u * .

Kina: Odtton — .Królowa dolaréw".
Casino — „Człowiek o ia lasnych
nerwach*.
Lu n a  —  *8 w ię ty  ty g ry »- .
N o w o ści — « O r l ą t k o * .
D o lin a  Szw ajcarska— . C i a t y * .
Po p u la rn e  — „ S z  tani za g ła d y *.
C o r s o — . T a r z a n  z w y c ię z c a *.

Tmr. M B W H a  l  s r a i t a .

Taatr Niejaki, Ceg.elniana 6»,
D z iś , t  j. w piątek T e a tr M iejski da

je poraź d ru g i „B u rm is trza  S t y l m o n d u - - -  
dram at M aeieriincka.

Z a z n a c z y ć  n a le ty , t e  prem jera, d zię 
ki grse naszego zespołu i sumiennej w y
stawie, w yw arła nadzw yczajne w rażenia. 
Sztuce n o ż n a  w różyć wielkie p j w edzenie.

Z życia organizacji n. P. R
Z i b r a n i i  i n t e l i g e n c j i  M . P , f t .  

o d ł o ż o n e .
Z  p o w o d u  w yjazdu prelegentów ze

branie dyskusyjne in te lig en cji odłożono 
z soboty 20 b.m. na sobotę 3 gru dnia  rb.

Osielnioa Bałucka.
W sobotę o godz. fl wiecz. zebranie 

zarządu, dziesiętników j delegatów fa
brycznych. Pożądana je st obecność wszy-

Z Dzielnicy Gópnej
W  sobotę, t. j. dnia 26 b. » .  o go- 

d zla ie  7  wieczorem w klubie N P R  ;r z y  
ulicy K ą tu s j ar. 2 , odbędzie się w ebrinie 
ta rrą d u  D zie in ic y  G ó rn e j w raz z  dziesię
tnikam i.

D z t e l i s l e a  W o d n « .
Ze branie ta u ą d u  D z ie la ic y  W o d ie j 

a dziesiętnikam i i delegatami ízb ry c zn e w i 
w sobotą 26 b . w. o g o d *. 7  wieczorem 
w klabie N P R ,  Piotrkow sko 9 1.

P o l i t y k a  p o l s k a .

Ottawa aniyielszewitka w Ka n itji

Z Rady Miejskiej.
W  dalszym ciągu d y sk u sji nad bud

żetem Rada rozpatrywała wczoraj budżet 
Wydziału Zaprowiantowania,

który referow ał ław nik W ilczy ń sk i. N a
turalnie, w edług pana W ilczyńskiego, 
niema, n ic  piękniejszego i zacniejszego 
pod słońcem nad W y d zia ł Zaprowianto
wania. Po drobnej dyskusji buażet W ydz. 
Zapr. wraz z budżetem  Urzędu Rozdziału 
Chleba i M ąki przyjęto.

Następnie rozpatrywano budżet 
Wydziału Zdrowotności. 

Sprawozdanie złożył ła w n ik  Joel. 
Po d y sku sji budżet Rada p rzy ję ła .'

W A R S Z A W A , 24. (PA T). Kom isje: 
praw nicza i adm inistracyjna na wspól- 
nem zebraniu obradowały w ciągu dal
szym nad projektem  .u sta w y  w  sprawie 
tym czasowych zarządzeń, dotyczących 
zw alczania knowań antypaństwowych, i 
projektem  ustaw y o ścigan iu  przestępstw 
zm ierzających do przewrotu społecznego. 
W niosek dr. Marka o przejściu do po- 
rzędku dziennego nad projektem  odrzu
cono. Następnicz szef Urzędu Bezpie
czeństw a Urbanowie w y g ło sił exposé, 
którego treść uznano za poufną.

Sen. Zeligawski u s u n ie .
W ILN O , 24, (P A T ). Gen. Zeligow - 

\s k i zw ołał dzisiaj zebranie przedstaw i
c ie li tutejszego społeczeństwa, na któ
rym zaw iadom ił ich o swem nieodw ołal- 
nem postanowieniu ustąpienia z zajmo
wanego stanow iska.Przedstaw iciele w szy
stk ich  ugrupowań złożyli generałowi w y
razy hołdu, podkreślając przyw iązanie 
ludności do swego w ybaw iciela. W re - j 
szcic zebrani w y ra z ili przekonanie, że | 
mimo ustąpienia generała, łączność z nim  i 
W ileńszczyzny nie będzie nigdy zer- j
wana.

Umowa gospodarcza z  F ra n tji
WARSZAWA, 24 (PAT) Dni* 

21 b. ni. w Paryżu w  min. spraw  
zagr. podpisano polsiio-irancuską u- 
mowę gospodarczą w sprawie Gór
nego Śląska. W imieniu Francji 
podpisał umowę minister spraw ie
dliwości i zastępca prezydenta mi
nistrów p. Bonnevay, w  imieniu 
Polski —dr. Artur Benis. Umowa ma 
na celu zabezpieczenie ciągłości ży
cia gospodarczego na polskiej czę
ści O. Siąska i zapewnia obu pań
stwom znaczne korzyści. Rządowi 
polskiemu ułatwi ona dopełnienia 
zobowiązań, w  sprawie górnośląs
kiej, w ynikających z decyzji Rady ' 
ambasadorów. W chw ili obecnej o- ; 
mawiane są szczegóły przeprowa- ! 
dzenia umowy oraz różne zagadnie
nia finansowe, wynikające a jej tre
ści.

*—‘i.-*-*»

W sprawie kryzysu.
(W czorajsza konferencja w  Minia- ■ 

terjum Handlu) 
i  Od wlatnego koresp.Jt

WARSZAWA, 24. Dziś odbyła 
s ię  w Ministerjum Przemysłu i Han i 
dlu konferencja w sprawie kryzysu 
w  przemyśle. Wzięli udział w kon
ferencji przedstawiciele: związków j 
przemysłowców, ze strony robotni
ków— Zjedn. Zaw. Polskiego, Związ
ków Socjalistycznych i Chrześcjań- 
skich, oraa przedstawiciele rządu.

Min. Strassburger w e wstęp- 
nern przemówieniu dał obraz tej 
pomocy, jakiej rząd udzielił dotych
czas przemysłowi (kredyt 20 mi
ljardów, zniżka ceł, podatek od w ę
gla itp.) Przedstaw iciel ZZP. kol. 
Kaźmierczak (Łódź) skarżył się na 
postępowanie przemysłowców, któ
rzy zamiast obniżać ceny i wyzby
w ać się towarów— zamykają fabry
ki, Kol. K. zgodził się  w zasadzie 
na formę pomocy rządowej dla prze
mysłu, w ystąpił jednak siln ie prze
ciw  tendencji obniżania płac robo
tniczych, dopóki na rynku artyku
łów pierwszej potrzeby panuje ten
dencja zniżkowa.

Przedstawiciel przemysłu usi
łow ał zwalić winę kryzysu na rząd, 
czyniąc go odpowiedzialnym za sku
tki odjęcia deputatów' na kopal
niach, nieudolnej gospodarki w roz
dziale w ęgla itp.

Pozytywnyoh rezultatów kon
ferencja nie dała, min. Strassbur
ger przyrzekł jednak zwołać spe
cjalne konferencje dla poszczegól
nych gałęzi przemysłu,

Rokowania gospudarcze 
w sprawie Siąska.

M ż e n i e  w s t p e .
G E N E W A , 24. (P A T ). Calonder 

otw orzył w czoraj rano w  pałacu L ig i 
Narodów wstępne posiedzenie w  spraw ie 
rokowań polsko-niem ieckich. Calonder 
pow itał przybyłych delegatów, w zyw ając 
ich do przejęcia się duchem zgody. D ru 
gie posiedzenie odbędzie się dziś po poł. 
Na posiedzeniu tem będą omawiane me
tody pracy oraz zostanie rozstrzygnięte 
pytanie, czy rokowania m ają się nadal 
odbywać w Genewie, czy też w  innem 
jak ie m ś m ieście, gdzie k u rs w alu ty  nie 
narażałby delegatów no zbyt w ysokie 
koszta.

Srogie posiedzenie.
G E N E W A , 24 (P A T ) Po drugiem  

posiedzeniu konferencji wydano nastę
pujący komunikat^urzędowy: D ecyzja Ra
dy L ig i Narodów w Genewie, zatw ier
dzona przez sprzym ierzone m ocarstwa 
przewutziała u kład między Polską i Niem 
cami, m ający uregulow ać stosunki na 
czas przejściow y na G. Śląsku, oraz spra
wę m niejszości narodowej. Pierw sze po
siedzenie niem iecko-polskiej konferencji 
odbyło się w sekretarjacie L ig i N aro 
dów pod przewodnictwem  p. Calondera. 
Niem cy zastępowali b. min. Schiffer. 
sekretarz stanu Loewald i hr. Schulen-. 
berg z min. spr. zagr. . '

Polskę zastępowali: upełnomocnio
ny pos. p. Kazim ierz Olszow ski, radca 
legacyjny P erło w ski i sekretarz min. spr. 
zagr. Kram sztyk. Po k ilk u  słowach po
w itania przez generalnego sekretarza 
L ig i Narodów s ir  E rick a ,' Drum m unda— 
Calonder otworzył pierwsze posiedzenie 
dłuższem  przem ówienieniem , w którem 
scharakteryzow ał zadania rokowań. Od
pow iedział polski delegat O lszow ski i 
niem iecki delegat Schiffer. Obaj przed
staw iciele interesowanych rządów w 
swem przem ówieniu k ła d li nacisk na to, 
że przystępują do rokowań w  duchu 
najdalej iaącego pojednania i w  tem 
poczuciu, iż nietylko  oba kraje, lecz 
cały św iat je s t  zainteresowany w osta- 
tecznem rozstrzygnięciu kw estji ja k ie  
się w yło n iły  na tle podziału G.‘ Siąska.
—  W  spraw ie postępowania przy roko
waniach odbyła się wstępna narada. 
Przedłożona przez p. Olszowskiego propo
zycja  przyjęta została ja k o  podstawa 
rokowań.— Konferencja następnie badała 
kw estję podziału prac m ięuzy różnemi 
podkom isjam i, oraz k w e stję ,'g d zie  pod
kom isje te m ają obradować. Dalsze ob
rady odroczono do jutra.

Cios masy izwajcankiej.
BERN O  SZ W A JC ., 24. (P A T). Spe

c ja ln y  korespondent PA T. Om awiając roz
poczęcie rokowań polsko-niem ieckich w 
Genewie, tutejszy dziennik „B un d“ p i
sze: Stw ierdzić należy, że Polska z w ła 
snej in ic ja ty w y  zapyta przemysłowców 
górnośląskich o ich życzenia. Powyższy 
fakt dowodzi chęci porozum ienia się z 
nowemi obywatelam i. Je st to godne 
praw dziw ego uznania, „B un d “ podkre
śla  również um iarkowane stanow isko 
opinji publicznej wobec Niem iec oraz 
spokojny ton prasy polskiei nawet wo
bec częstokroć bardzo gw ałtow nych ata
ków prasy niem ieckiej. W  zw iązku z 
tem d zienn ik zaznacza pom yślny zwrot 
w  ogólnei polityce polskiej, co przypi
suje m iędzy innem i wpływom  m inistra 
Skirm unta, europejskiego męża stanu, 
hołdującego polityce pokojowej. U kład  
polsko-czeski oraz zarządzenie wyborów 
na rozszerzonem teryterjum  W ileńszczyz
ny, oto, zdaniem dziennika, pozytywne 
k ro k i na drodze do unorm owania ze
wnętrznych i  wewnętrznych stosunków 
Polski.

Briaad podkreślił, żs b  z uzyskania tej 
gwarancji ograniczenie zbrojeń w obecnej 
chwili jest niemożliwe.

Sprawę odesłano d» komisji proce
dury, w skład której wchodzi 5 przewo
dniczących delegacji głównych mocarstw. 
Komisja ta ma przedstawić raport dia ko
misji rozbrojenia.

Pożegnalne słowa Brianda.
WASZYNGTON, 24. (PA T) -  Briand 

przed odjazdem do Paryża | oraz ostatni 
prsyjął udział posiedzeniu kom isji roz- 
brojenia. W pożegnalnem prz mówieniu 
oświadczył, ie u w ita  za m jw vż zy . a - 
izcayt, jaki go spotkał w Życiu, to, Ze brał 
a is ia ł w posiedzeniach konferencji w j - 
szyigtuńskiej. Życzliwość w stosunku de 
Fraacji, oświadczenia, złożone publicznie 
przaz delegatów innych mocarstw spraw i
ły, te Europa uczyniła krok naprzód na 
dradze pokoju. Obecnie, mówi Briand, 
nikt ju i  nie będzie mógł powiedzieć, ie  
zbrajen a Francji tryją w sobie intencje 
agresywne. Br.and jeszcz* raz p twi rJz:ł, 
t:  we F  anc ' d »tychcz-jsowj trzyl t.tia 
p w i n  ć ■}. *,K *’J # ..« <  ..ra w.t 
bnte oo po.'>»y.

W *>dp «wudz! *<rk.-etaiz sta u H l^he-* 
wyrazd uznanie dla działalność; B ¿nd* i 
stw ia.dlił, że jego odjazd ¿tanowi vwieluj 
stratę dia prac k^nfireucji. Wszystkie de
legacje fcą przeświadczone, te Franc;a jest 
usposobiona pokojowo i ie  jedynia w g rj 
uicaeh słuszności musi dbać o zapewn e - 
aie sobie bezpieczeństwa. W końcu Hug
hes zapewuił Brianda, ts Francja m oic 
się nie obawiać odosobnieni« moralnego, 
albttwicm posiada przyjaciół, którzy n:e 
zapomnieli o tem, £e walczyła ona i cier
piała za sprawę wolności, a więzy, jakie 
łączą Francję ze St. Zjednoczon;nii są w 
chwili obecnej r.-ctwj silr.ejsze, n i i  kiedy
kolwiek.

OdrotiEDle kow esu.

WASZYNGTON, 24. (PAT). Po
siedzenia kongresu zostały odroczo
ne na czas nieokreślony.

Sprawa n m n je o ia  na M i l e .
WASZYNGTON, 24. (PAT) Delega

cje 3 głównych mocarstw badały dzii rano 
sprawę raibrojem» ua lądiie. Briaad w 
speatb eaargietny i staaowczy sprzeciwił 
się prowadaeaiu sictagiławej dyskusji w 
tej sprawie, oświadczając, te Frar.cja, któ
ra wusi stswiać es*!» niezaprzeczonemu 
aiebezpieczeństwu, mott zredukować swą 
armjt tylko wtedy, jaili i iaue maearstwa 
będą dzieliły s uią ta niebtzpieeaeristwj.

FRANKFURT, 24. (PAT). „F ran k i 
Z tg.“ donosi z Londynu, że S tinnes usi- 

j łował wejść w kon tak t z angielskim i 
| m inistram i, u s ih w an ia  te  jednak n ieod - 
i niosły  rezultatów.

PDżjtzka ameiykadiha dla iiiemiet.
BERLIN , 24. (P A T ) Berliński kore

spondent ,L. Information* donosi swemu 
pismu, te w wyniku rokowań b. sekreta* 
rza stanu Bergmana, prowadzonych w No
wym Jorku, Ameryka udzieli Niemcom po
tyczki w wysokości 203 tys. dolarów na 
takup surowców dla prze nysłu niem iec
kiego

Skazanie fałszerzy p ie n im y  w Kaliszu.
KALISZ. 24, (wł») Dziś zapadł wy

rok w głośnym  procesie o fałszerstw o 
białych 1000 inarkówek polskich.

Nuchim S il b e r g e r g  i A rtur B oro
wicz, obaj z K a l i s z a , oskarżeni o f a ł s z o 
wanie banknotów potrzym ali po 12 l a t  
ciężkiego wiezienia każdy z  pozbawie
niem praw. Zastosowano do nich n aj
w y ż s z y  w y m i a r  k a r y .

I z a a k a  Katza z Kalisza, o s k a r ż o n e 
go r ó w n i e ż  0 fabrykowanie t y s i ą c m a r -  
k ó w f i k , s k a z a n o  na io  la t ciężkiego w ię
z ie n i a  z  pozbawieniem  praw.

Jakob H orow ićż'z Kalisza i Abram 
Korngold z Łodzi skazani zostali na 8 
lat ciężkiego w ięzienia . każdy, Natan 
W id a w sk i zaś —na 4 lata:

. D aniela Kutnera z Lodzi, Szmula 
Kaca z Błaszek i M. Surensona, m ilio
nera  kaliskiego, oskarżonych o puszcza
nie w obieg fałszywych banknotów, u- 
niewinniono.

Z giełdy warszawskiej.
(Od własnego feoretp.).

D ia watut i dewiz sagranicinych 
usposobienie zniżkowe.
Nataw ano: D o lary 3«7&.—

M arki »lam. 13.05
F ran k i franc. 260.—
Funty ang. 14900.—
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Ważne dla poborowych 
1899 i 1900.

(r) W zwJassku ¡z rozkazem  M in i
sterstw a Spraw W ojskow ych z dnia 5 li
stopada 1921 r. o w cieleniu do szeregów 
rekrutów roczników 1690 i 19#o, ktćrzy 
dotychczas nie służyli vr wojsku poi- 
ekiem , P. K. U. ł/jdzkfl podaj* do w ia- 
domowe!:

l )  1’ . K. U. im ianneuii kartam i po- 
wołnrMi wezwała do staw iennictw a się 
w P. K. U. celom nadania p rzy d zia łu  
rekrutów  rocznika 1800 w dniu ‘24 b. m.
0 godz. 9 rano, rekrutów  * zaś rocznika 
1100 w dniu 25 i 26 bm. o ą. 9 rano.

W ezw ani w inni staw ić się  z po- 
siadanem i przez nich kartam i powołania, 
któro będą im zam ienione na k a rty  
pow ołania z wyznaczonym  terminem 
staw iennictw a.

Następnie re kru ci otrzym ują urlop
1 w inni obowiązkowo «tawió się  w P. 
K. U. w dniu i godzi ni» wyznaczonych 
na karcie powołania, celem odesłania 
ich do ’wyznaczonego oddziału.

W inni niestaw iennictw a eię w w y
znaczonym  term inie, j» k  celem zam iany 
k art powołania „Na specjalne wezwanie* 
na ka rty  powołania terminowe, tak rów* 
nie?, i celem odesłania do oddziałów, 
pociągnięci hędą do odpow iedzialności 
r.a podstawie w ojskow ych ustaw k a r
nych.

• 2; zasadniczo kał.dy re k ru t winien 
zgłoaić się do tej P. K. U., w której sta 
wał do przeglądu wojsk- wo lekarskiego.

8) J 'rzy  zgłaszaniu się do i*. K. U. 
w dniu wyznaczonym  do odesłania do 
oddziału, każdy rek ru t w inien wzią&ij 
z  sobii ty w n u ió  na dwa dni i m ieć orf 
powiedme ubranie i obuwie. U branie 
cyw ilne po w cieleniu la d z ie  przecho*

w y w a n e  w  m a g a zy n a c h  o d d zia łó w  i 
z w r ó c o D f po o d b y c iu  s łu a b y  w o js k o w e j.

4 ) P o n ie w a ż  c zę śś r e k ru tó w  nie 
s ta w iła  się w  sw o im  czasie do re je s tra 
cji u o ficera ew ideneyj.n3go P :  K . U .  a 
w s k u te k  tego nie o tr z y m a ła  im ie n n y c h  
k a r t  p o w o ła n ia , p o w in n i oni ró w n ie ż 
sta w ić  eię w  w y z n a c z o n y m  te rm in ie  w  
P . K . U .  U c h y la ją c y  się b ę d ą  s p ro w a 
d za n i pod p rzy m u s o m  i n ie a w io c zn ie  
w cielani do o d d zia łó w , l e z  u d zie le n ia  
im  ja k ic h k o lw ie k  u rlo p ó w  celem  z a ła t  
w ie n ia  Bpraw  o s o b is ty c h  i ró w n o c ze śn ie  
będą p o c ią g a n i do o d p o w ie d zia ln o ś c i 
B ądew ej, w m y ś l w o js k o w y c h  u i t a w  
k a r n y c h .

Podatek dochodowy nor. 1921
W  n -rze  1 7  D z ie n n ik a  U s ta w  ogło

szo n o  ro zp o rzą d ze n ie  m in is tra  s k a rb u  a 
w y m ia r z e  p o d a tk u  d o c h o d o w e g o  na ro k  
19 2 1. N a  ro k  p o d a tk o w y  1021 p o d le g a ją  
o p o d a tk o w a n iu  w b. z a b o r ze  ro s y js k im  
i a u s tja c k im  o s o b y , k tó r y c h  o g ó ln y  d o 
chód r o c z n y , p o d le g a ją c y  p o d a tk o w i, 
p r z e k r a c z a : w  m iejscow ościach k la s y  
I —  m k . 8 t y s ,  d ru g ie j — 10 t y » ,  #tr z e - 
ciej —  12 t y s ., c zw a rte j — 14 ty s . D o  
k la s y  c zw a rte j za lic zo n e  s ą : W a r s z a w a , 
Ł ó d i ,  S o s n o w ie c , B ia ły s to k , K r a k ó w  i 
L w ó w .

O b lic za n ie  w y s o k o ś c i d o c h o d u , po
dlegającej o p o d a tk o w a n iu , o d b y w a ć  eię 
b ę d zie  n a s tę p u ją c o : p r z y  d o c h o d zie  do 
40 ty s . m k ., o p o d a tk o w a n iu  p o d le g a  j e 
dna p ią ta  tej s u m y , to  z n a c z y  b tys. 
m a re k  p r z y  4 «  ty e . rze c zy w is te g o  do
ch o d u  ; p r z y  d o c h o d zie  od 40 do 100 ty a . 
o p o d a tk o w a n iu  sześć d zie ś ią ty c h  s u m y  
dochodu.

Z y c i e  k r a j u .
- f  Zabójstwo w kościele. „Słowo Ku 

jaw skie* donosi, fce w kościele p arafja l- 
nym  w Płótnie, gra. Barukowo, powiat 
W ło cław ski, w y d a rzy ł się niezm iernie 
sm utny wypadok, który w strząsnął całą 
okolicą.

W ieczorem  pewnego dnia proboszcz, 
ks. Z bru dnicki u d z ie łił ś lu b u  W ł. W ój- 
towiczowi A F ran ciszce  Lenarczaw skiej, 
włościanom. Gdy m łcda para po skoń
czonej cerem onji kościolnei w otoczeniu 
rodziny i znajom vcii odeszła k ilk a  kro 
ków od ołtarza, do nowożeńca podeszła 
szybko młoda dziew czyna w iejska, nie
ja k a  Antonina Osm ałek i przystaw iw szy 
do jego płow y rowolwer ran iła  go śm ier 
teinie. W ojtow icz zm arł po upływ io 5 
minut. Zabójczyni chciała się ratować 
ucieczką, lecz w tej ch w ili została po
chw ycona przez liczn ie  zgromadzoną 
publiczność. Po zaaresztowaniu zeznała 
ie  zabójstwa dokonało, chcąc się zem
ścić  na W ó jto w iciu  /a  to, ii. odebraw 
szy je j cześć, poślubił inną. Rew olw er 

'w zięła  swemu ojcu. Zabójczynię oddano 
w ręce policji, spraw ę. za£ skierowano 
w ręce sądu doraźnego

W skutek popełnieniu zabójstwa we
wnątrz św iątyni, kościół zam knięto, a 
nabożeństwa odwołano aż do rekoncy- 
ija c ji kościoła, którego dokona biskup 
djocezjalny

-f- Nowy Dwór. W  tych dniach okra
dziono powiatowy szpital w Nowym 
Dworze. Dochodzenie, wszczęto przez 
policję, doprowadziło na. pewne ślady w 
porcie, gdzie aresztowano dwu m aryna
rzy: Stanisław aG orczakow skiego ¡.Józefa 
Poniatowskiego. Sąd w ojskow y atoli

zw o ln ił aresztowanych, nie znalazłszy 
dowodówr ich w iny.

W ówczas kom endant p o lic ji Nowe
go Dworu P e rlik  w szczął dochodzenie 
poraź wtóry i poczynił poszukiw ania 
trzeciego spraw cy kradzieży, cyw ilnego 
Józefa W iatraka. Odszukano go i are
sztowano, ja k  rów nież poraź wtóry are
sztowano m arynarzy G orczakow skiego i 
Poniatowskiego,

W obec niezbitych dowodów ich w i
ny przyznali się oni do kradzieży i w ska
zali. gdzie znajdują się skradzione przez 
nich rzeczy. Część b ie lizn y ju ż  sprze
danej przez złodziejów odebrano, część 
zaś u krytą wr porcie odszukano i zwró
cono szpitalow i. Kradzieży b ielizn y do
konano na sumę pół m iljona marek.

- f  Kraków. W ojewództwo krakow 
skie  podjęło energiczną akcję, zm ierza
ją c ą  ao przeprow adzenia red ukcji perso
nelu urzędniczego i służbowego we 
w szystkich  starostwach, podlegających 

.w ojew ództw u. Ponadto projektowane 
jest przeprowadzenie bardzo znacznych 
oszczędności rzeczowych.' Dr. G ałecki 
odbył w tej spraw ie konferencję ze sta
rostami swego okręgu.

-f- Drohobycz. W  Drohobyczu are
sztowano organizację kom unistyczną w 
liczbie 2f> osób, u miedzy innem i k ilk u  
b. jeńców  austrjackicn, którzy po powro
cie z Uosji szerzą komunizm. W szy
stk ich  aresztowanych odstawiono do dy
spozycji w ładz śledczych we Lwowie.

f  Poznań. Z rozporządzenia rniiii* 
dterstwa w yznań rei. i oświecenia p u 
blicznego utworzona tu została państw o
wa kom isja egzam inacyjna dla nauczy
cie li pakół średnich.

K i n o  u  O O X j I N A .  S Z W A J O A H . 6 l 3 Ł A <g \ j L 1 .  S i o n l t i e w i o z a  4 0

D s i ś  i D z i ś !

f f C Z A T
P o  r a z  p i e r w s z y  w  Ł o d z i !

Y m  dłuor b a ll a d v  w i e s z c z u  na a zAa ro  Adama MICKIEWICZA.Dramat w 6-ciu aktach, ‘po
dług ballady w ieszcza naszego

-M. Odegrany przez artystów scen Polskich.

OSOBY: Miecznik p. M. Dowmunt. Miecznikowa p. Marja Dowmuntowa. Marja ich córka p. Ada i"'\vikiiiiska—
Wojewoda, znakomity artysta Knake-Zawadzkl.

1) Na wojnie. 2) Hej tuman na gościńcu pędzi koń buławy. 3) Verbum-Nobile. 4) Odtrąoony. 5) Zazdrość, ti) Śmierć Wojewody.

Największe w naszem mieście

K i n o - P o p u l a r n e
Nontłantynswska IB.

D z i ó !

Dziś S E R JA  
IV«ta

pod ty tn łew

"SSt© 1 , ' ä : ä  „ S z a t a n i  z a g ł a d y 1 1

„ P O M I Ę D Z Y  N I E B E M  f t  Z I E M I Ą "
Wielki atrikeyjuy dramat w 6 aktach, który tnsyma «¡de» w najwtyksMHi U J a t t  I  n a f t *  R s s e » « « #  * roli 

napięciu od pociotku do końca z prerojewiną gwiamlą amerykańsku ■■■ M  p>lówuej,.
Początek w daie powsisdnie o gudü. 5, a w niedziel«] i święta o godi. 3 po poł.

D z i ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h

Wspaniałego cyklu obrazów wy- { ¡ ¿ n / l g k f w r
twórui B-ci Pathe w New-Yorku ^ 1  J  p. t.

„UCIECZKA TY GRYSA“
Sensaeyjuy dramat w 6  aktach. W roli prlównej R u t h  R o l a n d .

Przekonujcie sie! I MĄKA| Tnie] alt wszędzie!

M a m y  B -(l K iw iltk ie k

M ą k i  i sprzedajem y taniej nifc wszędzie.

Polecamy równia* C l a i l * i A  P° o*nach kosku- 
wszelkle gatunki roncyjnyoh —- —

Dom Hiillom D .  C Y N A M O N  i  S-ka
u r i : ; : i  ™ ........»«.

Łącznic« ih e r ib  zębów
Lekarza-dentysty H . P R U S S

145. Piotrkowska 148.
9QT Dla klasy rekttaioMj.

Z n  p l a m k o w a n i e  »raz w p r a w i a n i a  z ą k ó i  
o p l a t a  p a d ł « «  t a k a y .

R e s z t k i
7 a połowę eeny

z batystu, «tarniny, bar
chanu, szewiotu i t d., od
powiednie na podarunki 
gwiazdkowe u  potowe ciny 

Szmechel i Rozner
Łódi, Piotrkowska 100. 

FUjł 60.

Powrócił 
Dr. L. PRYBULSKI

Choroby sk ó rie , wfosftw vene- 
ryem e, m oeiepieiow e (siem oe

plo.) od 9—1 i 5—8 od lr-5  
dla Paü. 

‘ZAWADZKA M 1.

Clinby skérie I oeierpczie
Dr. LEW KOW ICZ

K a n a t a a ł y n o a r a k a  18
od 9 — 1 i od 6 —8 viee». 

Paai* od 5 — 6 jo po).

dii. 3712—3
Ogłoszenia d  obne. p h I e b o v * k i  A d a m  z e g i b l ł  p > u -
........................................... —  - ■- v  jicr* »iemleakl, w ydaiy  w Ło-
A. A. A. Kupuję j*X:
my, fu u i, earderebt, b le tliif, ma* 
e i ja y  do aiyeia. P łac; n a |w ;ln e  
ceny, Łaźaik, Benedykta 23, u ,  13 
parter. 3566—30

A. A. Kupuję y/ii!’
*y, saidereb«, {»trę, n aazy iy  do 
u jc i t .  Place aajleplc]. W*jn- 
rajch. Bcaedykta »  19. 9751-20

1 0 ,0 0 0 ,0 0 0
i*ri<aBiciaaiT u  stra ty , aby eb- 
a i ly i  e«ay

do 50% ta i le l !

M ebli, te w iry  w e łn ią« , ba- 
w etalai*. fló tna , trykoty, blellz- 
n«, ekawle, m e d ii garderehe.

Kt* chce to iko ia lek  kapid, 
• re t la y  sprawdzić a is se  eeey, 

najtańs-e w  Chrreścljańeklm  
Jarm arku, P le trk e w sk a  Ni 44 

Uwa^a: |  piętro, o b d a lu k i, 
praeewala kiaw iieka w la a n .

D  n  i a  Ir * s*».aU U lłtC K  oiicłikanliiml m
600 tysięcy Mk. do s^rzedaeia
cl. Oib.raatortka 31, ■ . 1.
tTnaciacki Staalaław. zt^nbita 
“  paszport ■iaaiecki, wydaiy
w L o d z i_________________3753—3
M iks Józef zagiblt dowód ose* 

Mety, wydaiy w Łodzi. 
_______ _____________8758-8

M n  h i  A »toaaaay, N-
i lL t U l C j  aikl, materace crta«- 
d»ie ta iło  stolarnia, Orla 33.

374J-S - - ------ ■■ ■ ■ .i --

Nowik Preielsitk siKibll karty
besteraiioweKo nrlopi, w y

dn« z P. K. U. w Łodzi. 3759-8
pietrzykowaka Marjiaaa laga- 
t  bita pi>zpert ileaiecki. wyda- 
ay -n Dąbia. ¿743—I
CUradzieni tyaaczasewy dowdd 
O «aebiaty i dowód tyneaaae- 
wy b»iteralaow«£o »ilopow*- 
ala ia  lai< Adelia Alfrada W te* 
d*. 4685-3

rnykalskl Fraiclazek xajubif kat- 
‘  b i i U r m i a o w e ^ o  i r i o p t i ,  

wydkB  ̂ w Teraniu oraz n.try* 
łę nrodsenia, wydaną z koicłołe 
św. KrzySa w Łedzi.
W t b t r  Oskar aaeib ii dowód 

esabisty, w y ^ .iy  w Ład>.j.

Zdemobilizowany
pedoficer obzuajmioay z ksl^g.- 
wcielą pessikaje posady biuro
we). Oferty do Idmii. .Praey* 
pad .S. « / .  6757-2
yacidskliMB Włidyaławowi — 
• i ekradzimo ksiąteezkf i  Pol. 
Zw. Zaw., legitymacją N. P.. R.. 
kari  ̂ węglową, kartę dapitito- 
w ą i wiele imych dukomeatów. 
y«glnąU karta od paszperta Wi- 
& lerji Orochiiskiej, wydali a 
tabryki 8twajgerta. 3750—1
^aelńsklcain Władysławowi — 

skradzieno paszport ilemlee* 
ki, wydany w Łodzi. 8736—3

Zakraewaka Marta » (ib iła  pa* 
azport pelskl, wydaay wByd* 

geszesy.______________ 8889—8

dawca ŻtiEąd Okv^oaj N.P.8. *  todzi. Hftüaator odpowiadsiałay PAWlk URBANIAK


